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| żyta i przemierzyć ziarno, osobno przednie czyli dorodna?ałbo 


j celne, a osobno poślednie, przeważyć słomę, trzyny i plawą. 

Ma (26M polega prawdziwa gospodarność ? Tym sposobem, widząc, co jedna kopa wydała, łatwo obliczyć 

Jeśli w dobrych i urodzajnych Jalach, kiedy stodoły, spodziewany wydatek tak ziarna jakoteż słomy i plewy z ca- 

J, brogi, spichlerze i komory są pełne, u bardzo wielu łego zbioru tego gatunku zboża. Jeśli ten skm gatunek zboża 
ipodarzy widzieć i czać się daje pod wiosnę niedo- zbierał się z różnych kawałków i lepszych i gorszych pól, ta 
atek, zwany powszechnie przednówkiem, a spowodowany należy z każdego poła osobno próbne omłoty robić, aby 88- 
Bjczęściej z jednej strony brakiem odpowiedniego zacho- mego siebie w błąd nie wprowadzić. Tukie próbne omłoty na- 
ia się zten, co gospodarz posiada, a z drugiej z tem, co leży przeprowadzuć z każdym gatunkiem zboża t. j. osobno 
wydaje, — to cóż dopiero dziać się będzie i może w roku po- z żylem, przenicą, jęczmieniem, owsem i t. p. Siano łąkowa 
wszechnego nieurodzaju?! i siano z koniczyny należy powiązać najlepiej w 10 ciu fun- 
Zaiste byłby to smutny obraz naszego niedołęstwa eko- towe wiązki czyli porcye, aby módz wiedzieć, ile ma się tych 
iezno-gospodnrczego, gdyby w obec strusznej klęski, jaka pasz na wage. Tek samo potrzeba mieć dokładny ruchunek 
groża rolnikom, opuścili wszyscy ręce | nie starali się zapo- wszystkie roślin okopowych z osobna, t. j. potrzeba obliczyć, 


biedz grożącemu nieszczęściu. Tak jednak nietylko że robić ile jest zieminków, a ile buraków, rzepy i t. p. 

mie wypada, ale nawet i myśleć a tem się nie godzi. Bardzo Tym sposobem zrobiwszy dokładny obrachunak ze 

felu jest takich, którzy oczekują pomocy ze strony rządu wszystkiemi riemiopłodami, gospodarz będzie mógł mieć ja- 
raju; nia ulega wąlyliwości, że ta w miarę możności bę- spy przegląd czyli obraz tego, co posiada, t: j. będzie wie- 

udzielona, jako opust podatków, zapomogi, bezprocen- dzinł, ile ma zinrna pojedyńczych gatunków zbóż, ile ziemnin= 


pożyczka i t. p.; lecz pomoc ta mie będzie i nia moża ków przeznaczonych na pożywienie dla ludzi, a ile ziarna 
taką, ażeby włościanin jnż wyłącznie mógł liczyć na nią, i roślin okopowych, oraz jakie mn zasoby wszelkiego rodzaju 
j bedzia ona zawsze tylko pomocą a nie środkiem zapo- pasz przeznaczonych na karmę dla zwierząt, ' 


njącym przewidywanemu niedostatkowi. W pierwszym rzę- Prócz powyższego rachunku, który przedstawi fospo- 
każdy z gospodarzy powinien przedewszystkiem własaą darzowi dokładny obraz jego zasobów produktów roślinnych, 
raca, Tozegdną oszczędnością i dobrą gospodarnością, połą- powinien kaśdy e gospodarzy sporządzić sobie drugi rachu- 
ją z dokładnem rachdwaniem się, sam sobie pomagać. nek, przedstawiający dokłądnie jego potrzeby domowo-gospo= 
To tem włkśnie, jak każdy z gospodarzy wiejskich sam darcze. W tym celu należy obliczyć; ile ziarna rozmaitych 
pomagać moża i powinien, kilka słów powiedzieć, uwa- gatunków zbóż i ziemików będzie potrzeba na zasiewy wio- 
y za stosowne i na czasie. Senne; ile ziarna i ziemniaków na wyżywienie rodziny i do- 
rzedewszystkiem obowiązkiem każdego gospodarza wiej- mowników; w końcu, ile ziarna, ile głąbi roślin okopowych 
St: obliceyć się najdokłudniej ze wszystkiemi zapa- (ziemniaków, buraków itp.) i całe zapasy wszelkiego rodzaju 
orocznych sbiorów. W tym celu należy porobić do- pasz (siano, koniczyna, mięszanki, słomy, plewy) pozostaje na 
boe omłoty. To znaczy, omłócie n. p. jednę kopę karmę dia zwierząt domowych. 
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Przykład: Weźmy gospodarstwo 10-cio morgowe, w kló- 
rem zasiewa się 3 mor. żyta, | morg pszeniey, | morg ko- 
niczyny, 2 morgi owsa, 1 morg jęczmienia, 1 morg ziemniaków, 
+, morge breczki, lub prosa, '/, morga buraków pastewnych 
i kapusty a '/, morga oddanego jest pod uprawę lnu, ko- 
nopi, fasoli itp. 

W gospodarstwie tem zebrano w tym roku : 

Żyła kóp 15, pszenicy kóp 5, owsa kóp 8, jęczmienia 
kóp 15, pszeniey kóp 5, owsa kóp 8, jęczmienia kóp 4, bre- 
ezki 2 kopy, prosa 1 kopę, koniczyny fur 3 po 8 cetn. cło- 
mych, ziemniaków korcy 50, buraków korcy 50. Po przepro- 
wadzeniu omłotów próbnych okazuje się że: 1 kupa żyta daje 
1 kor. ziarna celnego, 4 garnce pośledciego, słomy 2'/, ceto. 
metr, 1 kopa pszenicy °|, kor. ziarna celo. 6 gar. pośle- 
dniego i 2'/4 eetn. metr, słomy; 1 kopa jęczmienia, 1%, kor. 
ziarna celn., 8 garncy pośledniego i 2 cetu. m. słomy, 1 kopa 
owsa 1, kor. ziarna celo, 8 g, pośledniego i 2 ceto. metr. 
słomy, 1 kopy breczki, 1 kor. ziarna celn. 4 g. pośledniego 
czyli rudoku i 2 cent. m, słomy: w końcu proso wydało *j, 
korca ziarna 1 2 cetn. m, słomy. 

Prawdopodobny całkowity zbiór będzie : 


żyta ziarna celn. 15 kor., pośled. 1 kor. 28 g. słomy 37'/, ctn. m, 
pszóniey  „ a Ph n — n Dy y hao 
jęormiania ;, (z AŻ: lan a E we 
owsa END e. 3% „ 6 awe 
„e w BD AE" Ę i wa 
prue M p Phi Po" P M. up 
Razem 3875 n WET T a a T 


Potrzeby są następujące: 

A) Siew: Wysiano na zimę: żyta korcy 3, przeniey 1, 
przypada na zasiewy wiosenne: jęczmienia 1'|, korea, owsa 
3 korey, hreczki Y, prosa 2 garnee, ziemniaków 8 korey. 

H) Na życie dla ludzi: żyta 12 korey, pszenicy 2, ję- 
czmienia 8, breczki 1, prosa Y. ziemniaków 36. 

Pozostaje zatem : 


żyta celnego — korey pośledniego 1 kor. 28 garney 
pszenicy |» "kox =" Mn R 
jęczmienia „ "le > i AO 
owsa S t:i 45 > S 
hreczki saa w U — 8 a 
prosa » — 6 gar z — , — m 
ziemniaków „ 6 kor. = — = p 


| 


| 
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Nadwyżka ziarna celnego pszenicy, jęczmienia, breczki 
iprosa pozostaje jako mały zapas na nieprzewidziane potrzeby 
i wydatki; owies w ilości 9 korey, ziemniaki w ilości 6 kor- 
cy i ziarna poślednie w ilości 6 korey przeznacza się na kar- 
mę dla zwierząt domowych. 

C) Całkowity przeto zapas ziarn, głąbi roślin okopo- 
wych i pasz wszelkiego rodzaju, przeznaczonych na utrzy- 
manie zwierząt domowych wynosi : 


owsa korey 9 
pośladów „ 6 
ziemniaków — korey 6 


buraków pastewnych „ 50 


koniczyny (siana) — — estn. metr. 12, 


słomy wraz z plewami — s a 80: 
Razem ziurna korey 15, 
głąbi roślin okopowych korey 56, 
pasz rozmaitych cin, m. 92, 


Przykład powyższy przeprowadzony został jedynie w cein 
jaśniejszego przedstawienia nader ważnej sprawy dokładnego 
obliczania się z zapasami zbiorów z jednej, a potrzebami do- 
mowo-gospadarczem: z drugiej strony. Jestto zatem tylko wzór, 
wskazujący, w jaki sposób podobna rachunki przeprowadza 
się, ale oparty na liczbach dowolnie przyjętych, nie ma i nie 
może mieć innego jak tylko ogólne znaczenie. 

Na podstawie dokładnie i na prawdziwych liczbach prze: 
prowadzonego rachunku, gospodarz jest w możności osądzie, 
czy zapasy io ile pokryją jego potrzeby, czy mu pozostanie to 
na sprzedaż, czego i ile zakupić będzie zmuszony. 

Ze sprzedażą zbywających płodów nie należy się spie- 
Bzyć, a pewien zapas ziarua w każdem gospodarstwie jest za- 
wsze pożądany. Natomiast produkta, kióre potrzeba dokupić, 
należy kupować wówczas, kiedy te po nujprzystępniejszych 
cenach i w miarą możności nabywać można, 

Na podstawie dokładnie przeprowadzonego rachunku 
z zapasami paszy odnosi gospodarz tę wielką korzyść, że jest 
w stanie obliczyć; ile inwentarzy żywych może przez zimę 
dobrze utrzymać, Sprawa to jest nadzwyczaj ważna i dlutego 
żaden z gospodaarzy lekceważyć jej niepowinien i nie muža. 
Niestety, u nas prawie niema gospodarstwa włościańskiego, 
w któremby obliczana zapasy paszy. Praktykowany u es 
sposób obliczania jest nadzwyczaj prosty: jeśli gospodarzowi 


Dla kogo zbierał? 


(Dokończenie). 


Dopiera ranek wyjaśnił mi istotny powód. Jeszcze spa- 
łem dobrze, kiedy ktoś zapukał do drzwi, a że nia miałem 
zwyczaju zamykać się na noc, -więc nie ruszając się z łóżka, 
zawołałem : proszę wejść — i podniosłam głowę z poduszki, 
ciekawy, kto bywa tak rannym guściem u mego kolegi. 

Drzwi uchyliły się ostro źnie i wsunął się naprzód ha- 
czykowaty nos a za nosem ukazało się łyse czoło w ota- 
czeniu siwych włosów porem cybulaste, wypłowiałe oczy, wil- 
gotne, w oprawie tysiąca zmarszezków następnie spiczasta 
broda, z koamykiem rzadkich włosów. 

Twarz chuda, koścista, przypominała figurki strugane 
z drzewa. Zylasta wąska szyja. wpuszczona była w szeroki 
otwór zatłuczonego szlafroka, jak u owych chińskich figurek 
kiwających głowami. 

— Ma się rozumieć — dzień dobry — odezwał się sta- 
Tuszek wchodząc. Ale to z pana akademika ranny ptaszek; 
byłem wczoraj o szóstej i już nie zastałem, przedwczoraj także 
mie, Bardzo dobrze, ja to chwalę „kto rano GEE temu Pan 
Bóg daje", ma się rozumieć. 


— Z kimżłe mam przyjemność, mówić zapytałem, chi 
mu dać poznać, że nie jestem ten, za kogo mnie uważał. 

— Figlarz z pana akademika, jakto nie poznajesz mnie 
pan * Jestem przecie, ma się rozumieć, gospodarzem i przy- 
chodzę po komorne, byłem wczoraj i kiedyś, 

Teraz mi mię wyjaśniło dopiero, dlaczego lo mieszkania 
tak niespokojnem i niewygodnem wydawało się memu koledze. 

— Ależ, panie dobrodzieju, ja nie jestem wcale Joka- 
torem pańskim, mój kolega chwilowo tylko ustąpił mi tego 
mieszkania. 

— A któż pan jesteś właściwie? 

— Niby pisarz — odrzekłem. 

— Brat po piórze, ma się rozumieć, doskonale, bo trzeb 
panu wiedzieć, ża i ja pisałem, a nawet drukowałem kil 
rzeczy. 

Kiedyśmy się lepiej poznajomili, dowiedziałem się, o © 
owego skrzętnego zbierania pieniędzy, któremu dziwn, 
staruszek poświęcił całe życie swoje, odmawiając sobie w. 
kiego, co stanowi wygodę, przyjemność, a nawet potr: 
Starnezak bowiem tak rozumował. 

— Gdybym miuł syna — mówił mi jednego dnia 
możeby, panie, był urwisz jaki, utracynsz, i puściłby na 
na to, co ja z takim trudem uzbierałem, Otóż ja sobie 
piej urządziłem, panie. Z tych kilkunasta tysięcy, co czł 


urodziło się dużo paszy, to wywozi ją częściowo do miasta 
i sprzedaje, a bydło żywi hcho; jeśli zaś urodzaj paszy był 
ziy (jak w obeenym roku) wtedy szuka ratunku w sprze- 
daży pewnej ilości bydła. W jednym i w drugim razie po- 
stępuje niewłaściwie, źle i nie po gospodarsku. Bardzo często 
znowu, badając stosunki gospodarstw włościańskich, widzi się 
w jesieni dostateczne zapnsy paszy, lecz dla braku gospodar- 
ności a tem sameln w skutek marnowanin paszy, spostrzega 
się już w lutym inb marcu, jak gospodarz ostatkami goni, 
I w tym wypadku szuka znowu ratunku w sprzedaży jednej 
sztuki bydła, aby za otrzymane pieniądze kupioną paszą re- 
Bzię sztuk od głodowej śmierci zachować. Powszechne postę- 
wanie takie doprowadza bardzo wielu gospodarzy do cięż- 
kich wiosennych przednowków, a niekiedy nawet do upadku 
i zupełnej ruiny majątkowej. (Ciąg dalszy nastąpi). 


y Z Sejmu. 


Trzynaste posiedzenie zaczęło się od odpowiedzi komi- 
Barza rzędowego na zapytanie posła Midowicza, iż minister 
nie zgodził się na wyłączenie 9 gmin z okręgu sądowego 
w Dębicy i starostwa w Ropczycach a na przyłączenie ich 
do starostwa 1 okręgu sądowego w Pilznie. Poseł hr. Rey 
uzasadnił swój wniosek 1) o potrzebie założenia niższej szkoły 
rolniczej w powiecie mieleckim i 2) o założenia szkoły koszy- 
karskiej w tymże powiecie. 

Następnie uchwalono wiele spraw drobniejszych. 

b Na 14. posiedzeniu odezytano list Dra F. Smolki, który 
w nim oświadcza, iż składa urzędownie swoja w Wydziale 
krajowym i nada] wyboru nie przyjmie. Po odezytaniu tego 
listu, przemówili posłowie Jaworski od Polaków 1 Romańczuk 

/ od Rusinów, dziękując w imieniu Sejmu i kraju za 40 letnią 

 gumieuną pracę dla dobra ojczyzny, wyrazając zarazem eześć 

człowiekowi, który od młodych lut poświęcał życie swoje dla 
swego narodu. 

Następnie przeszła Izba do rozpraw nad ustawą a pisa- 

rzach gminnych. Poseł Fruchtmann przedłożył sprawozdanie 

komisyj, o którem mówiliśmy w poprzednim numerze. Roz- 
poczęła się zncięta rozprawa. Jedni posłowie twierdzili, że 
kiedy rząd przez usta swego komisarza zapewnią, iż uszczu- 
plié autonomii nie chce, to należy zgodzić się na jego żąda- 


365 


nia. Drudzy posłowie stali twardo na tem, że jeśli rządowi 
da ustawn prawo zupełne nad pisarzami gminnemi, to prawa 
zwierzchności gminnych, Wydziałów powiatowych i Wydziałn 
krajowego będą zmniejszone. Rozprawa ta zajęła cała posie- 
dzenie. Komisarz rządowy w długiej mowie bronił zapatry- 
wania rządu; da głosu zapisało się tylu posłów, że z powodu 
spóźnionej pory, dalszy ciąg rozpraw odłożono do dnia nastę- 
pnego. Dopiero przeto na 15 posiedzeniu sprawa nią roz- 
strzygnąć miała 

Ponieważ komisye, które bezustannie pracują, przygo- 
towały już sprawozdania % wiełu spraw, przeto posiedzenia 
Sejmu odbywają się codzień. Piętnasta posiedzenia rozpoczęła 
się zapytaniem, dlaczego rząd wstrzymał powiększenie urzę- 
dników sądowych, co przyabiacał w Radzie panstwa. Komi- 
sarz rzędowy odpowiedział, iż obsadzenie posad nowych na- 
stąpi w marcu przyszłego roku. (Pyłanie, dlaczego tak ważna 
sprawa przewlokła się o pół roku ?). 

Następnie uchwalono dla pogorzelców gmiuy Scianki 
150 zł. a gminie Demuie 150 zł. potem prowadzono dalej 
rozprawy nad ustawą à pisarzach gminnych. Sam JE, naumio- 
stoik zabrał głos, żeby nakłonić Sejm do uchwalenia tych 
artykułów ustawy, których rząd się domaga. To przemówienia 
namiestnika pononowne wywołało rozprawy. Sejm jednak 
nie przychylił się do zmian i postanowił utrzymać takie pra- 
wo, żeby pisarz gminny był zawisły od Zwierzehności gminnej 
i Rady powiatowej. Rozprawy te trwały od Ll rano do 4-tej 
popołudniu, 

Po załatwieniu spraw drobniejszych przystąpiła Izba na 
16 posiedzeniu do rozprawy szezegółowej nad ustawą o pisn- 
rzach gminnych. Każdy artykuł był brany pod obrady po 
szczególe i do każdego stawiano poprawki. Z małemi zmia- 
nami przyjęto uslawę iaką. jak ją ułożyła Komisya gminna 
i jak o tem pisaliśmy w mrze 7 „Niedzieli, * 

Przyjęto mianowicie te poprawki: żeby Ruda gminna 
dała Zwierzęhuości gminnej uzdolnionego pisarza tam tylko, 
gdzie będzia istotna tego potrzeba; żeby pisarz znał język 
polski i ruski; żeby pisarz przedłożył Świadectwa uieuagan- 
nego Życia; żeby komisye egzaminacyjne przez pierwsza trzy 
lata były ustanowione w każdym powiecie, a potem liczba 
ich będzie zmniejszona do liczby 18. Co zaś do tego, żeby 
rząd mógł bez odnoszenia się do władz autonomicznych od- 


qicinłał, zrobi się, ma się rozumieć, stypendynm, jedno, albo dwa, 
według tego, ile po mmie zostanie, i co rok, panie, jaki uczący 
albo technik, albo medyk dostanie z tego zapomogę. Zamiast 
wigo, żeby mój mająteczek dostał się jedoemu, dostanie 
potrochu sta, a może i więcej, — O! tu już niema ry- 
ka, bo na stu przecie trafi się bodaj paru dziejnych mlo- 
dzieńców, co pożytek prawdziwy przyniosą krajowi i sprawie 
ojczystej, Ma się rozumieć, to panie niemałe zadowolenie 
wiedzieć, że po mojej śmierci, w kilkaset Jat, ktoś jeszcze 
LE mojej DE będzie wyrabiał się na człowieka, — że mój 
grosz posłuży, iż ktoś będzie pracował za mnie i zrobi wię- 
ej, niż ja mogłem. A co? prawda, panie, że warto zbierać 
dla takiego zastępu zuchów, ma się rozumieć, że warto. To 
k dulipan, kiedy pomyślę o tem, co ja będę mógł zrobić 
kiedyś za moje pieniądze, to mi żal panie każdej kapki mleka, 
go krajcara, co go obracam na własne potrzeby, bo to, 
ie, rzetelna strata wydawać pieniądze na utrzymania ta- 
kiej popsutej maszyny jak js, jak Boga kocham formalna 


« ra myśl o owym zastępie zuchów była kochanką jego, 
o której przywiązał się miłością wytrwałą i niezmienną. 

- Na starość ogłuchł i nie *dowidział — a jednak nie znać 
na nim zguębienia i upadku ducha, bo ta myśl, której 
p więc życie, puliła się jak ogień święty w nim i ożywiała go. 


Nikt pewnie z przechodzących koło niego nia domyślił 
się, jakie wzniosłe marzenia roły się po głowie tego ste- 
ruszka, który skulony, przygarbiony, siedział na kamieniu, 
w zielonym, wytertym surducie, podszytym lisiurką. Dość mu 
było ręką dotknąć się tego zwitka papierów zastawnych, 
które nosił zuwsza na piersiach, aby z nich, jak po drucia 
telegraficznym, popłynął cały strumień najpomyśloiejszych 
wieści o tem, co kiedyś się stanie, kiedy jego już dawno mia 
będzie na ziemi. Bo rozmowa z przyszłością wypełniała jego 
życie i czyniła go szczęśliwym. Smaczna pieczeń lub wy- 
godne łóżko nie dałoby mu pewnie takiego szczęścia i zado- 
wolenia. 

To też staruszek karmił się nędznie, tyła tylka jadł, 
aby nie umrzeć z głodu; sypiał na twardym sieaniku, w któ- 
rym Bóg wie jak dawna słomy nie odmieniano, n w mie- 
szkaniu było załedwie kilka najniezbędniejszych sprzętów i to 
już bardzo starych i poniszezonych, Jedynym zbytkiem była 
biblioteczka złożona z kilku dzieł i portret Staazica, wycięty 
z jakiejś obrazkowej gnzety. 

Na parę lat przed śmiercią dał się namówić na niesły- 
chany wydatek, bo na wyjazd do kąpiel Tręczyna dla pora= 
łowanin zdrowia. Zrobił togłównie dlatego, aby, odzyskawszy 
zdrowie, mógł pracować dalej nad powiększeniem swego 
kapitaliku; ale gdy widział, że kąpiele nie pomagają mu 

z e 
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dalse pisarsa gminnego, mi to się Izba nie zgodziła i po- 
prawka przez komisarza rządowego podana, upadła, 
Spruwozdanie komisyi z ezynności Wydz. kraj, w spra- 
wach oświaty i t. p., przyjął? Sejm do wiadomości i uchwalił 
rezolucyę: Poleca się Wydziałowi kraj. żeby przedkładał Sej- 
mowi oprócz zamknięciu rachunków „Macierzy polskiej," 
także i sprawozdanie Rady wykonawesej tejże iostytucyi. 


(gniotrwałe maty słomiane. 


Inżyniera E. Uderskiego. 

Do dachów ogniotrwałych, o których pisaliśmy 
poprzednio, robią się maty słomiane bardzo łatwym 
sposobem. Słomy używa się zwykłej, niczem niena- 
sycanej, dowolnej długości. W górskich okolicach 
słoma może mieć tyiko 70 centymetrów długości. 
na Podolu zaś dochodzi nawet 115 centymetrów. 

Do roboty maty potrzebna jest rama drewniana, 
dość mocna, długości dowolnej, a grubości takiej, 
jak mata, którą chcemy zrobić, Do takiej ramy przy- 
bija się z jednej i drugiej strony 4 drążki w pe- 
wnych odstępach. Pomiędzy te drążki wkłada się 
słomę dobrze ułożoną i zrównaną (obcięta) i zapo- 
mocą drewnianej tłoczki wgniata się słomę między 
drążki włożoną. To ubijanie słomy jest bardzo wa- 
żne, bo na tem polega ogniotrwałość maty; że w sło- 
mie próżnych miejsc niema, powietrza więe nie do- 
chodzi i słoma palić się nie może. Gdy już się sło- 
my w całą ramę między drążki nakije, wtedy się 
Ją zszywa; do zeszycia używa się drutu żelaznego 
cynkowanego (styryjskiegó) nr. 8 lub 9 i dużej igły. 
Szycie musi być dokładne i tak prowadzone, żeby 
ze strony wewnętrznej t. zw. strychowej tylko raz 
drut przechodził, a ze strony zewnętrznej dwa razy. 
Szew jeden od drugiego oddalony ma być o 6 cen- 
tymetr., a od jednej i drugiej krawędzi o 9 centym. 


odmówił sobie 
śmierci. 

Tak mu zal było stracić parę guldenów z tych pieniędzy, 
której poświęcił dla przyszłości, a klórych był, można powie- 
dzieć, nie właścicielem, ale stróżem tylko. 

Na pogrzeb swój przeznaczył zaledwie kilka guldenów. 
Kazał ubrać się w najgorsze suknie, bo trochę lepsze zapisał 
służącemu, co go dogląduł w ehorobie, 

Poszedłem odwiedzić ciało jego; spoczywało w prostej 
trumnie, którą postawiono na dwóch drewnianych stołkach. 
Służący z własnych funduszów zapalił mu dwie świeczki 
i wetknąl krzyżyk w rękę. Nad głową zmarłego wisiał por- 
tret Staszica. 

Strasznie wyglądał ten brak wszelkich ozdób, w jakie 
przyzwyczajliśmy się przystrajać ofiary Śmierci — mni kata- 
falka, ani kwiatka koło trumny, ani całuuu w oknach... 

A jednak twarz umarłego, któtą w tej chwili oświeciła 
słońce, zdawała się uśmiechać z powodu owych marzeń o przy- 
szłości, z któremi zasnął na wieki, 

Czy te marzenia staruszka o zastępie dzielnych praco- 
wników ziszezą Się kiedy, trudno orzec napewno, dość ża sta- 
ruszek wierzył w nie moeno i dlatego twarz jego po śmierci 
jeszcze zachowała ten rozkoszny wyraz zadowolenia. 


tego wydatku i ze spokojem oczekiwał 


Na zrębie dachu, na szerokość każdej maty, przy- 
bija się po dwie łaty, Na nich układają się maty 
w tuki sposób, żeby jedna zachodziła na drugą na 
9 centymetrów, mianowicie tą częścią krawędzi, któ- 
ra przeszyta nie była. Dopiero gdy maty są tak po- 
łożone, że krawędzie zachodzą jedna na drugą, 
przeszywa się po środku to jest o 41/, centym. od 
kraju i takim samym szwem jak inne i przymocowuja 
drutem na każdej łacie. Wszędzie, gdzie drut mię= 
dzy słomą przechodzi, tworzy się mały otworek, 
przez który woda może zaciekać. Otóż ten otworek 
należy zatkać iłem. 

Drut kosztuje 8 do 10 centów na 1 metr w kwa- 
drat. Dla stodół i tym podobnych budynków p. Uder- 
ski zaleca, aby maty miały 2'/, centymetra grubo- 
ści, dla stajen 3'/, cert., dla domów mieszkalnych 
41, do 5 centymetrów. Jeden metr w kwadrat ma- 
ty średniej grubości waży 7!/, kilograma. Zrąb więc 
dachu może być dość lekki, a trwałość maty nie- 
mniejsza jak zwykłej strzechy. Mniej zaś potrzebuje 
naprawy mżzwykły dach słomiany, a cała czujność 
polega na tem, żeby zalepić na nowo szparki iłem, 
gdy deszcze je wypłuczą. 

Pau Uderski obiecał nam przysłać osobny ar- 
tykuł o tym przedmiocie. 


AT . 
Dr Tytus Chałubiński. 


Znowu straciliśmy zasłużonego człowieka i niestrudzo= 
nego pracownika. Telegrarmy rozniusły wieść o nagłej choro- 
bie a wkrótea i o Świerei Doktora Tytusa Qhalłubińskiego, 
który zakończył życie doczesne w Zukopunem d. 6 b. m. 

Urodził się we wsi Chociwna w Królestwie Polskiem 
w 1820 r., uczęszczał na Wydział Medyczny w uniwersylecia 
wileńskiem, potem uczył się jeszcze w Niemezech. Po powra= 
cie do kraju osiadł w Warszawie i w krótkim czasie swojemi a 
zdolnościami zjednał sobie wielką sławę zoakomitego doktora, 

a zacnem postępowaniem imię szlachetnego człowieka. W r. 
1859 powołany został ua profesora pa Wydziale Medycznym 
Uniwersytetu warszawakiegu, na którym nauczał do r. 1871. 

Pracowity niezmiernie, zajmowuł się gorąco wszelkien 
naukami i wszejkiemi sprawami kraju, który kochał całem 
sercem, Mając jako lekarz ogromne dochody, bo kilkadziesiąt 
tysięcy rubli rocznie, umarł w ubóstwie; bo grosza ciężka 
zapracowanego używał na pomoc polrzebującym a poczynają- 
cym lekarzom, uczącej się młodzieży i w ogóle biednym. Sy- 
pał pieniądze na wszystko, co służyło polskiej ludności. 

Wielką zasługą é. p. Dra Chałobińskiego było, że on 
pierwszy, jako lekarz, zalecał Zakopane dla znużonych pracę, 

i osłabionych swoich chorych. On to wskazał ten śliczny za- 
kątek w Tatrach, jako miejsce lecznicze i tam sam wysyłał, 
a innych Jekarzy do wysyłania do Zakopanego chorych zachęcał. 

Tysiące już ludzi zawdzięcza zdrowie, a przynajmniej 
wzmocnienie pobyłowi w Zakopanem, a więc radzie 6, p. Dra 
Ciałubińskiego. Ileż to grosza naszego zostało w naszym 
kraju, grosza, który by został był z pewnością wywieziony 
za granicę do innych gór, obcych, gdzie chorzy zwykle zdro- 
wia szukają. 

Nareszcie wieleż é. p. Dr. Chałubiński uczynił dla gór- 
skiego ludu, wśród którego po kilka miesięcy z przyjemnością 
corocznie czag spędzał. 


Ludność z Zakopańskiej doliny nieprędko znajdzie ta- 
kiego przyjaciela. W ogóle lud polski kochał on szczerze i gdzie 
tylko mógł, niósł mu pomoc wszelką. 

Niechże mu Bóg za to zapłaci na tamtym świecie, bo 
ma tym lud polski wdzięczność swą i imię é. p. Dra Chałk- 
bińskiego przez liczne pokolenia w sereu swojem zachowa. 


Piotr i Jan. 
Piotr. Sluchajcie, Janie, wiecie, że Bobkowi chałupę 

1 grunt sprzedali; żyd wszystko zabrał. 
Jam. Biedny Sobek, eo on teraz będzie robił? 
Piotr. O! te szelmy żydy, żeby ich... 
Jan. Nie przeklinajcie... Wiuni w tem żydzi, alei 
myśmy winni, że nam ziemia z rak wychodzi! 
Piotr. Jakto my | Żyd tylko winien! 
Jan. A to jakim sposobem? Czy żyd może mnie zmu- 

é, żebym chodził do kurezmy, albo żebym od niego poży- 


rozpaja ludzi, to nie chodźmy do żydu. 

Piotr. Przecież zabawie się cznsem trzeba. 

Jan. Prawda, człowiekowi rozrywka koniecznie potrze- 

bna. Ale czy ta rozrywka tylko w karczmie? czy tylko przy 

ódce? 

Piotr. A gdzie pójść i co robić? Człowiek w kłopotach 

to się w kurcziuie i rozweseli i pogada, to mu iżej na sercu. 
Jan. Aby pogadać, niepotrzeba karczmy, żeby się roz- 

weselić, niepotrzeba wódki, Ohcecie pogwarzyć, przyjdźcie do 

mme; przychodzi przecie kilku gospodarzy, rozmawiamy 


otr. Może być, a na to trzeba być członkiem kółku. 

A czemużbyście nie mieli do kółka się zapisać? 

Ale! jeszcze czego! nie głupim 10 centów pla- 
tmiesiąc. 

„Jun. A ile was karczma kosztuje na miesiąc? Myślę, 
j niż dziesięć centów. Zważcie i to, że te dziesięć 

niemałą korzyść przynoszą. 


ać, żeby zboże zebrać, a potrzeba i zżąć i zwieść i wy- 


Piotr. Siać sieję, ale ziarno, co mnie nie kosztuje, a nie 
e, 

n. A ziarno to nie pieniądz? Ej Piotrze, Piotrze, jak 
o miarkujecie. 

Piotr. Oo ziarno, to ziarno, a co papierek to papierek. 
dz ciężko. 

 Oiężko, to prawda, ale szóstka na miesiąc, ta znów 
wiele. A gdybym wam fak powiedział: słuchajcie, Pio- 
i dajcie mi szóstkę, to wam za 6 miesięcy dam papierka, 
k mi dacie papierka, to wam dam za półroku 10 papier- 
Zgodzilibyście się czy nie? 

Piotr. Jeszczeby też! taki handel to mi się podoba. 
Jan. Za moję szóstkę, którą płacę miesięcznie, przy- 
ta lustrator kółek rolniczych. Za te pieniądze przy- 
a moje gospodarstwo, uczy muie, jak mam z mojej 
większą korzyść wyciągnąć. 


as, jak potrzebn, to ja z jednego pola mogę mieć 
O zł. więcej. Czyli, dałem szóstkę, a wziąłem 6, 


y mi się podobało. 
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Jan. A przecię nietylko od p. lustratora się uczę. Mamy 
w czytelni książeczki i gazety. Wiele to ja wyczytam różnych 
rzeczy! Ja, co prawdu, prenumeruję, jednę gazetę, oprócz tej, 
co przychodzi do czytelni, bo tej doczekać się nie mogę. Moja 
przychodzi co osiem dni, to tak jakby stary przyjaciel przy- 
chodził. Wieczór na godzinkę zbierze się kilku gospndurzy, 
szczególnie w święto lub niedzielę i czyliamy. Naprzód wiem, 
co się w całym świecie dzieje, w krajo, w sejmie, po gmi- 
nach, a potem i w obcych krajach, a i to cieknwe. Przytem 
są w gazecie i różne pouczające wiadomości, z których nieja. 
dog korzyść ciagnę. 

Co wyczytam, idę na kółko, pytam się, rozmawiamy 
wszyscy, ksiądz proboszcz powie swoje, pan nauczyciel swoje, 
i tuk rzecz rozwużymy, tak ją jeszcza wyobracnmy, że potem, 
jak się spróbuję, zawsze kilka reńskich się zyska Za moją 
szóstkę mam i rozrywkę i zysk niemały, 

Piotr. Wiecie, Javie, że takeście mi pięknie to wszystko 
opowiedzieli, że może to i prawda, że korzyść z kółka jest. 

Jan. Jest, i wielka i niejedna. 

Piotr. Tak mi się to wydaje. 

Jan. A zapiszecie się do kółka? 

Piotr. Pewnie zapiszę, 

Jan. No, to powiem panu sekretarzowi... 

Piotr. Nie mówcie jeszcze, niech no ja się namyćlę, 


ZE ŚWIATA. 


Tarcza. 

W największej tajemnicy trzymają to, czy nastąpiło po- 
rozumienie, jakie między Turcyą a Niemcami. Ogłaszają nawet, 
że Sultan, bojąe się narazić sobie Mvskwę, ani na chwilę sam 
nia został z cesarzem Wilhelmem. To być może, ale kto wie, 
czy towarzyszący ma młody Bismark nie umawiał się ta- 
jemnie z rządem tureckim, aby Turcyę nakłonić do przyłą- 
czenia się do przymierza Włoch, Niemiee i Austrpi. 

Moskwa, 

Nadchodzi wiadomość, że ugoda między Ojcem świętym 
a rzędem moskiewskim ani na krok nie postąpiła naprzód. 
Zaledwie tylko obie strony zgodziły się na mianowanie dla 
Polski czterech biskupów, o których pisaliśmy w ostatnim nu- 
metrze „Niedzieli“. Rząd carski tukieh rzeczy żąda, na która 
Stolica aposlolska zgodzić się nie może, jak naprzykład wpro” 
wadzenia języka moskiewskiego da obrządków kościelnych, 


Niemcy. 

Cesarz Wilhelm wyjechał jnt z Konstantynopola, wstą- 
pił po drodze na parę dni do Monzy, gdzie odbyło się polo- 
wanie u króla włoskiego, poczem powraca do Berlina, Wprzód 
jednakże zjedzie się z cesarzem Franciszkiem Józefem w Ing- 
brucku (w Tyrolu, prowincyi należącej do Austry!). Zjazd ten, 
po bytności eara w Berlinie i Wilhelma w Konstantynopolu, 
zwraca powszechną uwagę, Widocznie obaj monarchowie cheg 
się porozumieć z sobą osobiście, po oBobistem widzeniu się 
Wilhelma z erem i sultanem. Moskiewski rząd bardzo jest 
tem wszystkiem a szczególmiej zjazdem zaniepokojony, 

Ważne 1 to jest, że hr. Kalnoki, austryacki minister 
spraw zagranicznych po swojej bytności u Bismarka pojechał 
zaraz do Pesztu, widocznie po to, aby sam cesarzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi złożyć sprawozdanie z narad swoich z Bi- 
amarkiem, a przed widzeniem cię obu cesarzy w Insbruku. 


Serbla. 

Król Milan wyjechał nagle z Paryża i udał się do Bel- 
gradu. Pokazuje się, że Natalia przekonała się, iż regenci ani 
Bkupczyna żadnej władzy jej nie dadzą. Musi więc pogodzić 
się z Milanem o tyle, żeby jej pozwolił widywać się z synem. 

Nowa teraz zaczyna się w Serbii walka. Wielki przy- 
jaciel Moskali, metropolita Michał, chciał jeszcze za Milana 
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wziąć w ręce całą władzę nad duchowieństwem prawosław- 
nem, nby z niego mieć narzędzie krzewienia moskiewszczyzny. 
Dążył on do tego, żeby duchowieństwo w niczem nie podle- 
gało ani rządowi, ani królowi, a tylko jemu, a przez niego 
carowi. Dlatego król Milan wydalił go z Serbii. Teraz znów 
ten metropolita wystąpił z temi snmemi zamisrami; wszakże 
dziś spotyka się z oporem nietylko regentów i rządu, ale 
i Skupczyna na to się zgodzić mie chce. Będzie więc teraz 
ostry spór między Michałem n Skupczyną. 
Francya. 

Izba posłów zbiera się 22 bm. Tymczasem stronnictwa 
porozumiewają się z sobą. Rząd chciałby utworzyć w Izbie 
takie stronictwo, złożone z przyjaciół umiarkowanych Rzeczy- 
pospolitej, żeby ani warchoły różne, ani wrogowie Rzeczypo- 
spolitej nie mogli przeszkadzać w porządnej pracy nad do- 


brem kraju. 
Rumunia. 


Moskwa wysłała po Rumunii mnóstwo swoich zaprze- 
dańców, którzy jako kupcy obrazów świętych, uwijają się po 
całym kraju i podbnrzają lud do buntu przeciw królowi, któ- 
ry nie chce iść z Moskwą, bo jest pewien, że chce Rumunię 
dla siebie zagarnąć. Wysłańcy moskiawscy tumamią chłopów 
opowiadaniem, iż w Rosyi kaźdy chłop posiada co najmniej 
25 morgów przedniego gruatu, nie potrzebujące przytem żadnych 
płacić podatków i że żołnierze w armii rosyjskiej pobierają 
dziennie po rublu żałdu. 

Tak samo rząd nioskiewski bałamuci włościan i gdzie- 
indziej, Čo tacy wysłańcy moskiewskiego rządu wygadują, 
iu nas, wielu to ich kręci się w Galicyi! Tylko że nasz lud 
mądrzejszy i na taką plewę złapać się nie da. 


Sprawy krajowe. 

Sejm nasz zamknięty zoslanie koło 20. listopada. 

Rada szkolna krajowa zamianowała następujących 
nanezycieli i pauczycielki stałymi: Jakóba Rudzińskiego w Zu- 
kowieach starych, Miecz. Lud. Popowicza w Kałuszn, Anto- 
miną Goluiską w Horodence, Włodzimierza Markowskiego 
w Wałdzirzn, Władysława Krynickiego w Jurowcach, Anielą 
Stopówną w Żyweu, Macieja Strójkę w Posadzie Sanockiej, 
Maksymiliana Kruszelniekiego w Horadence, Andrzeja Kopcia 
w Sierniechuni, Włodzimierza Sklepkiewicza w Karowie. 

W sprawie dóbr kameralnych (rządowych). Przy 
końcu ubiegłego miesiąca bawił w Galicji pewien wyższy 
urzędnik celem obejrzenia dóbr słotwińskich i jeszcze jakichś 
mniejszych dóbr koło Jawornika, które rząd ma znmiar za- 
kupić z tych funduszów, jakie jej przypadły z wykopna prawa 
propinacyi w Galicyi. Delegat ministerstwa gościł też w do- 
brach metrepolitalnych w Perehińsku, które leżą o miedzę 
z dobrami rządowemi w Jasieniu, Metropolita Sylwester Sem- 
bratowiez zaproponował ministerstwu, by objęło w zarząd 
rządowy także dobra metropolitalne za pewną ryczałtową 
opłatą roczną do kasy metropolitalnej. Wskutek tego delegat 
ministeryalny oglądał też dobra metrapolitalne i zda ze swych 
oględzin sprawę w Wiedniu. 

Karpacka kramnicn otwiera w Chorostkowie (pow. 
husiatyński) z 1. grudnia br. swą filię (dziewiątą z rzędu), 
która będzie umieszczona w ratuszu. W tym handlu będę 
utrzymywane towary kolonialne, wyroby drewniane i tkackia 
(hueulskie), sól, nafta, żelazo itp., słowem, wszystko, czego 
każdy dom potrzebuje. Przy skłepie będzie urządzony pokój 
do śniadań.. 

Zważywszy, iż owe stowarzyszenia ma na celu szerzenie 
kupiectwu między chrześcijanami i stara się lud wiejski ochro- 
nić od wyżyskiwuczy, zatem zasługuje na poparcia ze strony 
ludzi zamożniejszych, żeby tym sposobem dać mozność do 
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skutecznego działania Towarzystwa. Udziały przyjmuje dy- 
rekcya karpackiej kramniey w Kołomyi. 

Wyższa szkoła rolnicza. W Sejmie oświadczył ko- 
misarz rządowy, że cesarz najwyższem postanowieniem z dnia 
18. sierpnia r. b. zezwolił, ażeby wydzinł rolniczy na uniwer- 
Bytecie krakowskim został otwarty z początkiem przyszłego 
roku szkolnego. Minister oświaty otrzymał polecenie co do 
poczymienia zarządzeń i pod d. 29. października r. b. wydał 
już stosowne zarządzenia. 


| 
Sądy. W tym roku miano powiększyć ilość A 


sądowych, jak to przyrzekł minister w Rudzie państwa. Już 
wszystko ku temu prezydynm Sądu przygotowało, gdy nal- 
szedł telegram z Wiednia, że zostanie wszystko, jak była aż 
do marca. 

W sali posiedzeń gal. Bankn kredytowego we Lwo- 
wie zgromadziło się przeszło 80 osób, między temi wybitni po- 
słowie, dyrektorowie banków, przedstawiciele przemysłu i dzien* 
nikarze, celem omówienia wielce ważnej sprawy zawiązanin nu 
szerokie rozmiary Towarzystwa dla ochrony przemysłu. „kraju: 
wego. Podstawą do rozpraw, któremi kierował ks, Jerzy y Orari- 
ryski, był projekt statutu, oparty przeważnie na statucie głośnega 
Stowarzyszenia węgierskiego, przedstawiony przez pp. Mar 
ehwickiego i Romanowicza. Znzoajomiwszy się z głównym 
lem Towarzystwa i przeprowadziwszy nad nim krótką rozprawę, 
wybrali zgromadzeni komisyę, której poruczyli rozpatrzyć 
statut szczegółowa i zdać sprawę w jak najkrótszym czai 

Ponowne zgromadzenie nastąpić ma jeszcze w ciągu 


obradującega sejmu, jest bowiem zamiarem zawiązać di ' 


stowarzyszenie jak najspieszniej i wciągnąć do niego posłó 
którzy niewątpliwie bez różnicy stronnictw i zapatrywań poli- 
tycznych zechcą sprawy Towarzystwa popierać. 


Nowiny z kraju. 

Z Oleska (pow. brodzk:) piszą: Po legoracznych żni- 
wach widmo głodu już obecnie duje nam przedsmak tego, ©" 
nastąpi, już bowiem teraz większość ludu nie ma niezbędnego 
utrzymania dla siebie 1 paszy dla bydła, którego zatem an 
przez zimę trzymać ani też korzystnie sprzedać nie możn 
wobec zmniejszonego pobytu, spowodowanego zakazem 
wozu i o dwie trzecie części niższych cen. Dlatego też 
wiem zadowoleniem przyjęliśmy wiadomość, że Wydział 


z namieslnictwem, zamierzając dać ludności zagrożonej 
żłność zarobkowania, przez bndowę projektowanego go 


co dało by możność uczciwego zarobku. 

Do wsi Kosowa (powiat czortkowski) przyby 
mianowany proboszcz ks. Ozapliński, Zaraz na drugi dzień 
jego sprowadzeniu się, miejscowy nauczyciel p. Krzyż: 
razem z dziećmi przywitał nowo przybyłego probosze 
cukrem, chleham i snopkami zboża, który to dar 
dzieci, a nauczyciel przemówił w następujące slowa 

Wielebny książe proboszczu! W dniu dzisiejsz, 
was z radosnem sercem szkoła razem z temi dziećmi. 
witają was tymi darami, życząc, żeby Wam nigdy 
zabrakło, a szkoła w dodatku wita was jeszeze ch 
cząc, żeby wam zawsze słodko między nami było, ż 
gotyez nie pranela Po tem zaspiewała dziatwa ; 


kilku włościan, hee ch 2 ofe gorliekiega, 
wskiega i „ładonekiego na a wychodźtwie do Ameryki 


zostających już w Ameryce, którzy, tęskniąe za kraj 
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rzekając na swe położenie, sterują się przynajmniej pocieszyć 
widzeniem swych krewnych. 

W Libachorce koło skolego zmarł Klemens Krupka, 
mauczyciel wiejski, który 36 lat przetrwał na tem stanowisku. 

Pożar. W Slobodzie obok Tyśmieniey zgorzały zabu- 
dowania gospodarskie Skorutów, Iwana Mełoyczeńki i Pią- 
tkowskiega. Nicubezpieczona szkoda wynosi okała 550 złr. 
Jako podejrzanego o to podpalenie, aresztowano Hrynia Skla- 
powego z Podpieczar. 

Pożar w gminie Ściance, powiatu złoczowskiego, zni- 
szczył w tych dniach cały dobytek 31 gospodarzy. Niedawno 
ta sama gmina nawiedzona była klęską pożaru. Przyczyną 
nieszczęścia była nieostrożność, 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzenia komisyi kraj. dla spraw przemysłowych. 


Sekcya (oddział) administracyjna przeprowadziła przy- 
gotowawcze czynności w celu założenia szkół przemysłowych 
uzupełnisjących w Bochni, Sanoku, Samborze, Starym Sączu, 
Wadowicach i Jaśle, oraz szkół fachowych i warsztutów wzo- 
towych, mianowicie: kołodziejskiego w Grybowie, stolar- 
skiego w Myślenicach, tkackich w Rychwałdzie, Łańcucie, 
i Rabce. Ozyniła także sekcya starania o zorganizowanie 
warstatów wzorowych tkackich w Borszezawie i Grzymałowie, 
oraz postawienie w Krośnie i Swiątnikach nowych budynków 
i zaopatrzenia warstath wzorowego garocerskiego w Porembie 
w potrzebne maszyny i narzędzia. 

Następnie zatwierdziła sekcya statuty i plany nauk dla 
nowych szkół w Bochni, Starym Sączu, Wadowicach, Żółkwi 
i Brzeżanach i przedstawia do mianowania na kierowników 
tychże szkćł pp.: Henryka Machniekiego w Bochni, Stanis- 
J ława Rosoła w Starym Sączu, Seweryna Arzta w Wadowi- 
cach, Stanisława Głogowskiego w Źółkwi i Mikołaja Baczyń- 
skiego w Brzeżanach, 

N Komisya uchwaliła przedłożyć Wydziałowi krajowemu 
Wniosek a wypłacenie na rok bieżący zasiłków ze skarbu 
_ krajowego dla szkół: w Bochni, w Sterym Sączu i Wadowi- 
ach po 400 zl., w Żółkwi 500 zł. Dla szkoły w Jaśle zasiłek 
200 zł. Prócz tego zawiadomił Wydział krajowy komisyę, iż 
wyznaczył zusiłki miesięczne i zasiłki na podróż dla 15 nau- 
cieli szkół łudowych, powołanych z początkiem paździer- 
mika b r. a pięciomiesięczny naukę sposobu nauczania rysun= 
ów, urządzuny z polecenia ministerstwa oświaty przy szkole 
przemysłowej w Krakowie. Na zasiłki te wyznaczył Wydział 
krajowy 2.500 zł. 

Uchwali też Wydział krajowy liczne stypendya roz- 
dzielić między uczniów szkół przemysłowych w kraju, i tak 
ośmiu uczniom w szkole przemysłu drzewnego w Zakopanem 
dnemu w szkole koszykarstwa w Jarosławiu, dwom w szkole 
lusarskiej w Świątnikach. — Na powiększenie liczby war- 
sztatów i narzędzi w Szkola ślusarastwa w Swiątnikach 
przeznaczono 400 zł. — Dalej uchwalono założyć wzorowy 
warsztat ezewski w Uhnowie, pod warunkiem, jeżeli gmina 
przyjmie na swoje imię pożyczkę bezprocentową z krajowego 
nduszu przemysłowego w kw. 400 zł. Komisya zaś udziela 
minie Uhnów znsiłek bezawrotny w kw. 300 zł. na epłace- 
Wie nauczyciela fachowego dla nauki szewstwa. Uchwalona 
wprowadzenie w życie w jak najkrótszym czasie warsztatów 
żywieckiego 


yśleniekie; O. Zakończono posiedzenie obszerną rozprawą 
iewłaściwem postępowaniem niektórych inspektorów po- 
jch, którzy przez żandarmeryę każą śledzić, czy gdzie 
wa się jaki warsztat rękodzielniezy, aby go opodat- 
powanie takie jest niewłaściwe i przeciwne usia- 


wie, która powiada, iż rękodzielnictwo, jaka przemysł do- 
mowy , nie podlega opodatkowaniu. Wręczanie kart przemy- 
słowych rolnikom, zajmującym się przemysłem domowem, 
nie zgadza się lakże z przepisami ustawy przemysłowej. 


Kółka rolnicze. 


W miesiąch wrześniu i października b. r. zawindomiły 
Zarząd główny Towarzystwa o swojem zawiązaniu następu- 
jące Kółka : 

449, Porąbka uszewska, powiat Brzesko, założyli pp. An- 
toni Pabijan naczelnik gminy i Ignacy Sikorski nauczyciel ; 
450) Chmielnik powiat Rrzeszów, założył ks. Franciszek Maj- 
cher, proboszcz miejscowy ; 451) Wybranówka powint Bobrka, 
założył p. Szymon Skarbek, emerytowany nauczyciel i właści- 
ciel realności; 452) Wieyń, powiat Złoczów, założyli za sta- 
raniem p. Seweryna Wiśniewskiego, lustratora gospodarczego 
Towarzystwa p. Mirosłuw Eder, włuściciel dóbr, z p. naczel- 
nikiem gminy Janem Czskiem; 453) Dylągówka powiat Rze- 
szów, zołożyli: p. Antoni Weis, nauczyciel i p. Jan Jezior= 
ski, naczelnik gminy; 454) Łysieć powiat Bohorodczany, 
założył p- Henryk Piotrowski, naczelnik gminy i emer e. k. 
inżynier przy współodziałe Duchowieństwa obrz. orra. i gr. kat. 

Zarząd głowny w tych dwóch miesiącach, oprócz bieżą- 
cych składek od pp. Członków wspierających, otrzymał na- 
stępujące subwencye na cele ogólne Towarzystwa: od Wy- 
dziuła Rady powiatowej w Tarnobrzegu 5 zł; od Wydziału 
Rady powiatowej w Bochni 40 zł; na Wydawnictwo „Prze- 
wodnika* złożyli: Wydział Rady powiatowej w Białej 20 zł. 
p Henryk Lerzel nauczyciel z Ujsoły 2 zł; ke. Józef Kar- 
piúski z Babie 2 zł; pp. Stanisław Olszewski, e. k. rades 
szkolny 1 zł; Feliks Bieukowski, inżynier Wydziału krajo- 
wego 1 zł; Dr. Bliziński, adwokat krajowy 3 zł; J. Bie- 
lawaki i K. Bielawski z Nehrybki po 1 zł; p. Ludwik Raci- 
boraki, nadipżynier Wydziałn krajowego 2 zł.; ks, Szczęsny 
Rudnicki, prob. z Golcowej 2 zł.; p. Wojciech Biechański, 
burmistrz Gorlic 10 zł; p. Ludwik Dolański z Rakowy 5 zł. 
Za wszystkie te dary składa Zarząd główny Szanownym 
ofiarcdawcom serdeczne podziękowanie. 

Do Towarzystwa jako członkowie wspierający przystą- 
pili pp. Antoni Rozmanit, właściciel fabryki cykoryi z Kra- 
kowa, Tomasz Rylski, profesor wyż. szkoły roln. w Dubla- 
nach, Dr. Władysław Balko, adwokat krajowy we Lwowie, 
Dr. Henryk Ebers, lekarz z Krynicy i Kazimierz Sakowiez 
wa Lwowie. 

Zarząd główny, otrzymawszy przóz komitet e. k. Towa- 
rzystwa gospodarczego we Lwowie subwencyę Ministerstwa 
rolnictwa w kwocie 1200 zł. na lustracye gospodnrstw wła- 
Ściańskich, wysłał ngronomów teoretycznie i pruktycznie wy- 
ksztułconych pp. Seweryna Wiśniewskiego do powiatu lims- 
nowskiego i bielskiego, Władysława Szybińskiego do powiatów 
złoczowskiego, stryjskiegó, dolitiańskiego i kałoskiego, tań 
Zygmunt Gawarecki uda się w powiat rzeszowski. 

W myśl statutu Towarzystwa Kółek rolniczych odniósł 
się Zarząd główny do Najprzewielebniejszych Konsystorzów, 
biskupów i areybiskupów trzech obrządków w kraju istniają- 
cych, do wyeokiego Wydziału krajowego i instytucyi krajo- 
wych, statutem objętych, a zamianowanie awych delegatów do 
Zarządu głównego na nowy. trzyletni okres czasu. 

W odpowiedzi na tę odezwę został Zarząd główny za- 
wiadomiony o zamianowanych następujących delegutach : Kon- 
systorz metrop. obrz. orm, ke. kan, Jana Szymonawicza, 
kons, metrop. obrz. gr. kat., ks. infułata Leona Huterowskiego, 
kona. książęco-biskupi w Krakowie ks. Walentego Pawlikow= 
skiego, proboszcza w Jaworznin; Kone. bisk. w Stanisławo- 
wię ks. kan. Leona Turkiewicza; Kona. biak. w Tarnowie; 
ks. Wincentego Wąsikiewicza, proboszcza w starym Wiśniezu; 


"W 
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kons. bisk. obrz łać. w Przemyśln; ks. kan. Michała Kamiń- złego przykładu niema, 8 przecież syn lub córka zupełnie 
skiego, proboszcza w Rudkneh; Dyrekcya Towarzystwa wza- do rodziców niepodobni. I podczas gdy ojciee poci się i ze- 


jemnych ubezpieczeń w Krakowie; pp. Drn Piotra Grossa, zuojony dobywa oststnieh sił, by wśród skwarnego słońca 
i Władysława Bielańskiego; e. k. Towarzystwo galie. gos doorać skiby lub dożąć zagonu; podczas gdy mntka znużona 
księcia Władysława Sapiechę z Oleszyce i Dra Tadeusza Skał- okopywaniem ogrodowiny lub plewieniem, spieszy, by spra- 
kowskiego, adw. kraj. i posła na Sejm kroj. cowuna, wziąć się eoprędzej do zgotowanin obiadu dla znu- 

Od konsystorza bisk. gr, kut, w Przemyślu, kons. metrop. żonego małżonka lub czeladzi, to ukochany synalek wyleguje 
obrz, taé. we Lwowie, e. k. Towarzystwa rolniczego w Kra- się w cieniu w ogrodzie lub, co gorsza, zabija nudy w kac: 
kowie i od Wysokiego Wydziału krajowego, dotychczas Za- czmie. Przykładów takich mamy dosyć po naszych wsiach. 
rząd główny nie otrzymał uwiadomienia, po otrzymaniu któ- A (Ciąg dalszy nastąpi). 
rego, zwoła w myśl statutu wybranych członków i delegatów 


na posiedzenie, celem ukonstytuowania się nowego Zarządu . T A 
Eiso = sje | Rozmaitości. 
Lwów duia 10. Listopada 1889. Papier w przemyśle. Zastósawania masy papierowej 


w nowszych czasuch staje się w przemyśle i handlu coraz ob= 
| uzerniejsze, Sposoby jej przygotowania podlegnją coraz to no- 
wym uleyszeriom, a od dawntejszego czasu szmaty, która sta- 

|  uowiły jedyny materyal służą do wyrabiania papieru, nie 
arżą się i ob- wystarezują do zadośćaczynieniu potrzebom fabrykacyl masy 
wiedział | papierowej. il 
wy- Ww wecyi przygotownją obecnie z włókien roślinnych, 
każ | miąnow z białego mchu, różne gatnnki papiera, Blnżące do 

pinania, a także wyroby pupterowe, mająca rozliczne znatów 


szy > 
DZIECIE 

„Rodzice skarżący się na swoja dzieci, 
winiają ponnjwiększej części siebie samych”. Tak 
pewien sławny i uczony pedagog (rzławiek traduiący s 
chowaniem dzieci, nauczyciel), I miał. słuszność. Dz 


wiem, gdy tylko wyjdzio x memowięciwa, mniej więcej pa wania, w postaci tufii dochodzącich 22 centymetrów grubość 
roku, podobne jest do młodej roślinki lub drzewka, które te ostatnie pod względem trwałości nie ustępują drzewn. p. 
ogrodmik, jak zechce, tak nognie i zmusi do rośnięcia i ro- | dobnej masy papierowej używa aie dziś do wyrobu wszelkiego 


rodzajn mebli, drzwi, okien, doniczek, spluwaczek, a nawet 
w Szwecyi budują z niej całe domy. 

W Wroclawiu wyrabiają piere z podobnej masy papiera- 
wej; nawet znżytkowauo ją do wyrabiania wanien i różnego 


zwoju według jego wol. Od umiejętności 1 zdatności ogro- | 
dnika zależy bardzo wiele, prawie wszystko, Ogrodnik, nim | 
się weźmie do ogrodnictwa, mnsi długo pracować, by stać się | 


umiejętnym izdatnym. Lecz prócz tego musi być także i pilny rodzajn naczyń, które okazały się w użycin wielce praktyczna, 
i zapobiegliwy. Jednem słowem, jski ogrodnik iaki ogród, | przedewszystkiem zaś z tego względu, że nie podlegają atłncze- 
takie drzewo. Ogrodnikiem tym, to ty jesteś, ojcze lub niu. Prócz tego wyroby z masy papierowej oddają już dziś zna- 
matko] A eel wnsz jedyny dobrze dzieci wychować. Jak komite usłagi przy budowie kolei żelaznych. 


wychowasz, takie je będziesz miuła, matko. Nie tu nie po- OKD ARRAY i paz 
AR 3 ZH y H že największą europejską biblioteką. jest księgozbiór narođo 
mogg skargi i złorzeczenia w późniejszym wieku. Ale próez PU ERE EE ŚR 000 tomów, „Muzenm 
tej sztuki wychowawczej, musisz być, jak ten ogrodnik, pilną | angielekie w Londynie“ ma 998.974 tomów, biblioteka mona 
i zapobiegliwą, to jest musisz przez długie lata dzieciństwa chijska liczy około 800.000, berlińska 700.000, drezdeńsl 
wszczepie dobre nanki, a postępowanie twoje z dziecięciem 500.000, wiodeńska 300.000, Jagiellońska w Krakowie prz 
szło 250.000, 


musi być nieskazitelne. Na nie twoja osobista nezciwość i d 
broć, gdy nie nmiesz zachować miary w postępowaniu z dziec- 
kiem. Bardzo częsta daja się słyszyć zdanie : 

— Dziecko tuk porządnych, uczeiwych i dobrych ro- 
dziców, a takie niepoczciwe, niedobre. 

Ohcąc ten objaw sobie wytłómaczyć, niejeden szuku przy- 
czyn tam, gdzie ich niema. Przypisuje to rozmaitym okoli- 
cznościom i wypadkom, które z natury rzeczy tylko bardzo | 
rzadko i to chwilowo mogą dziułać na charakter człowieka, | 
widzi przyczyny we wszystkich i we wszystkiem, byle mie | 


w rodzicach. Zdarza się i to dość powszechnie, że ojciec i 
rządny i zapobiegliwy i trzeźwy, że matka pracowita i, jak to | gy tobla. niskiego piran 
mówią, cały dzień na nogach, doglądu gospodarstwa domo- | w = poli lm cnc 2 


wego; a cała zachowanie się obojga przykładne i stateczne ; 


Już wyszedł "wę 


KALENDARZ MACIERZY POLSKIEJ 


na rok 1890, F 


zawierający obok właściwego kalendarza i starannie ułożonej części informacyjnej, dwie oryginalne po- 
wiastki, jeden artykuł historyczny przez Dra Finkla, tudzież zajmujące prace z zakresu gospodarstwa rol- 
nego przez Z, Gawareckiego, Dra Barańskiego, Dra Kruszyńskiego, Dra Stelli. Sawickiego i innych, ~ 


Cana tego Kalendarza dla prenumeratorów Niedzieli została zniżona na 25 centów, 


która można nadsyłać do ndministracyi tego pisma, wraz z kwotą prenumeracyjną na „Niedzielę“. Adresować na- 
należy do gmachu sejmowega we Lwowie. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor JAN AMNORSEI. Z Drukarni Ludogej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego. 


